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Byłolo w czasie zapust. Cudzoziemcy ze wszystkich 
k ra jó w , zwabieni świetnością w łoskiego karnawału, 
ściągali się tłumnie do przepysznej stolicy Adryja- 
ty k u , chcąc być świadkami szalonej w rzaw y, sw o­
body i uciechy, jakie tam zacząwszy od drugiego 
dnia świąt Bożego Narodzenia aż do środy popiel- 
cowej, bez przerw y i wytchnienia dniem i nocą pa­
nują. W  ciągu tej pory cały takzwany »plac pla­
ców ” podobny jest do niezmiernej sali balowej, gdzie 
nieprzejrzane roje rnuSek jak fale morskie tam i sam 

•Hę; toczę. Chińscy mandarynowie ramię w ramię 
z florentyńskiemi kw iatarkam i, rzymskie wcstalld 
w  towarzystw ie hiszpańskich Don Żuańów, szkockie 
„panie jez io ia” z rosyjskimi kozakam i, perskie, 
urocze Peri i Żydzi polscy, indyjscy bonzowie i w e­
neckie Kolombir.y, pasterki z Arkadyi i białe nie­
dźwiedzie Grenlandyi, arlekiny bergamejskie i pa- 
ryzkie g ryze tk i, czarownice z ł-ysej Góry i błędni 
trubadurow ie, do tego całe mrowisko Pierrotów, 
Panta'onów , i innych masek z com m edut dcli’ a r tc  — 
Wszystko to cisnęło się skacząc gwiżdżąc, śpiewa­
jąc , w rzeszcząc , śmiejąc się i przedrzeźniając; 
Wszystko to sycząc, szumiąc i hucząc, płynęło 
rozbujałym prądem w  zamotny wir karnawałow y. 
Cała W enecyja była jedną m aską; sam doże nawet 
zrzucił swój płaszcz książęcy a przyw dział proste 
domino, aby niepoznany, jak niegdyś ów H aniu  
al-R aszyd, pośród natłoku upojonej uciechą ludno­
ści swego Bagdadu się zabawił. Członkowie wielkiej 
'id y  zgromadzali się w maskach na posiedzenia. 
Ze wszystkich zakątków, ze wszystkich domów, ze 
wszystkich okien, brzm iała m uzyka: tu kwiliła man 
dolina, tam hałasow ał beben, owdzie grzm iał puzan; 
to odzywała się tęskno piosnka m iłośna, tam h u ­
czała wrzeszcząca, wszystko zagłuszająca muzyka 
janczarska. Całe miasto oddawało się najswawol 
•dejszym zbytkom i wyuzdanej rozpuście; pobożne 
ainichy i świętobliwe zakonnice, poprzebierane za 
Pantalonów i Kolombiny, za pielgrzymów i nietope- 
r z y, uczestniczyły w  lej światowej rozrywce, i wy­

nagradzały sobie klasztorne posty całego roku. Plac 
sw. Marka, w rzący rojami masek, zamienił się w  ogro­
mny dom szalonych: tu  arlekin sta ł na głowie lub 
przew racał koziołk i, tam znowu P ierrot toczył się 
jak  obręcz nogami i ręk am i; olbrzymie dziecko 
niosło swoję starą mamkę na plecach; tam zgraja 
w rzaskliwych żaków  kuksała swego czcigodnego 
bakałarza. W ielu cudzoziemców w yłaziło  na wieżę 
Campanile, aby z tej wysokości przejrzeć wrzące 
na dole morze m asek, które wzajemnie z siebie 
drwiąc i szydząc, ja k  bałwany morskie tam i sam 
się przelewały. A skoro się zmierzchać zaczęło, 
rozświeciły s ^  tysiące św iateł w oknach starych 
i nowych prokuracyj, a byzantyńskie kopuły me­
tropolii, oblały się stobarwnemi strumieniami jasno­
śc i, spływającemi na takzwany „plac mniejszy” — 
gdzie się skoczki, marionetki, kuglarze f niedźwie­
dzie popisywały W  ciągu karnaw ału stała się W e­
necyja niejako w cielonym , urzeczywiszczonym De- 
katneronem Boccaccia, opowiadającym tysiące zaba­
wnych po w ias tek , tysiące swawolnych przygód, 
które nawet najponurszego słuchacza rozweselić, 
wr różany humor i w błogie obłąkanie zm ysłów 
w prawie mogły. Karnawał wenecki byłto  rozko­
szujący Sardanapal, k tóry  nieustannie pełneini gar­
ściami swe bogactwa po nlicach rozrzucał, a w po- 
pielcową środę, pod gruzam i swoich skarbów  się 
grzebał.

% »

W  tym roisku masek uganiał się ostatniego ty­
godnia karnawałowego, roku 1756, pewien jegom ość 
w jasnojedwabnem domino, któremu nieco bliżśj się 
przypatrzym y; jest on bowiem jeden z głów nych 
działaczy naszej małej powiastki. Człowiek ten, ma­
jący wówczas około lat trzydziesta, by ł bożyszczem 
wszystkich Kobiet, a postrachem wszystkich mężów 
w W cnecyi, pierwszy rozpustnik całych W łoch, sło ­
wem byłto Jakobo Kazanowa de Seingalt.

Jest mało mężczyzn, którzyby swojemi miłośue- 
mi przygodami tak wielką sobie sław ę zjedna-, jak 
ten K azanow a, który drugi Linneusz w miłości, 
drugi BufFon w znajomości serca kobiecego, tę naj­
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większą ze wszystkich zagadek tak dalece odgadnął, 
iż m iłość, ta odwieczna S finks, ze wszystkich ob- 
słon obrana , w swojej najskrytszej głębi przejrza­
n a , kornie u stóp mu legła. Każda kobieta, na 
k tórą tylko raz okiem rzucił, z którą tylko raz 
w  życiu m ów ił, była już ofiernem jagnięciem jego 
bystrego w zroku, który w lot umiał odkryć owę 
Achilesa p ię tę , w którą ranioną być mogła. Naj­
mocniejszą stroną Kazanowy by ł dar wynajdywania 
w  oka mgnieniu słabej strony tej osoby , którą 
chciał sobie ująć. Kazanowa uczynił sobie z miło­
ści naukę, umiejętność, która dopóty go zajmowała, 
aż póki wszelkie zadanie rozwiązanym nie zostało. 
Co za pięnna, rozkoszna nauka! Serca kobiece by- 
ły to  dziedziczne dobra K azanow y, a miłość kobiet 
dochodami jego. Jak ów Don Żuan, który urokiem 
muzyki mozartowskiej s ta ł się nieśmiertelnym, m ógł 
i nasz bohater poszczycić się długim pocztem Anien 
i E lw ir, które daninę mu składały,

Do tych kobiet należała także Pulcheryja Marti- 
gnano, młoda i ładna żoneczka pewnego starego 
i brzydkiego nobile, k tóry niedawno z okolic Tre- 
viso do W enecyi się przesiedlił. Signora Pulcheryja 
była zupełnem abecadłem wszystkich owych w dzię­
ków , które potąd niebezpiecznemi nazywamy, do­
póki są dość silne, oprzeć się hołdom  swoich wielbi­
cieli. Jasnoniebieskie oko, i żó łty  jak  złoto, a miękki 
ja k  jedwab w łos — dwie rzadkie u W łoszek zalety — 
nadawały jej piękności osobliwszego uroku, na k tó ­
rym  zapewne nikt się lepiej nie znał, jak  nasz n ie­
zwyciężony zdobywca serc kobiecych, signor Kaza­
now a, ten bicz boży na wszystkich małżonków. 
S ignora, od dziesięciu miesięcy zamężna, nie miała 
najmniejszego powodu mieć się za szczęśliwą, zw ła­
szcza że sta rv  jej małżonek był nadzwyczajnie po­
dejrzliwym, niedowierzającym i zazdrosnym. Ile razy 
mu dla jakich sprawunków swoję młodą żonę opu­
ścić przychodziło , zamykał ją  zawsze jaK niewol­
nicę w odległym pokoju , gdzie pomiędzy innemi 
sta rośw ieck im i sprzętam i, także jakaś tajemnicza i 
bardzo podejrzana szafa stała. W szystkie kobiety 
mają tę słabość, iż są nieco ciekawe. Pulcheryja 
nie była wcale wyjątkiem od tego powszechnego 
prawidła. Owa szafa, k tóra od razu ciekawość jej 
obudziła, była jej ciągle na myśli, i nie raz już  na­
legała na m ęża, aby jej pow iedział, dla czego on 
ten stary  g ra t tak starannie zamyka, i mimo wszel­
kich błagań nigdy go wewnątrz pokazać nie cbcc.

„Moje dziecię,” — mawiał starzec — „nie zmuszaj 
mię do wyjawienia ci tajemnicy, od której zacho­
wania, moje i twoje życie zawisło. Proszę cię i jza­
klinam Pulcheryjo , nie pytaj mię nigdy o to ,  co 
moja rodzina w  tej szafie od przeszło trzystu  lat 
kryje. Tyle tylko mogę ci pow iedzieć, iż jest tam 
pewna relikw ija, któraby się nam zgubną stała, 
gdyby ją  tam kto znalazł."

»Dręczysz moje ciekawość...."
„Żałuję m ocno, lecz więcej nie wolno ini po­

wiedzieć."
Taka była ustawiczna wymówka, jaką signor Mar- 

tignano ciekawość swojej niezmordowanie noweffli 
nań prośbam' nacierającej małżonki zbyw ał i w n a ­
leżyte karby małżeńskiego posłuszeństwa zwracał.

Jednego wieczora, gdy zazdrosny Otello biedną 
Pulcheryję znowuż w owym odległym pokoju był 
zam k n ą ł, nieszczęsna tajemnicza szafa rozbudził* 
nanowo tak dalece ciekawość i fanlazyję biednćjj 
udręczonej Pulcheryi, iż zaczęła drzeć z niespokoj- 
ności i trwogi.

„Matko Boska!" zaw ołała Pulcheryja. „Miałżeby 
mój mąż być podobnym owemu rycerzowiSinobrodzie, 
który żony swoje m ordow ał? A szafa ta miałażby ich 
zw łoki przechowy wać! Miałożby to w istocie być 
prawdą, iż pierwsze dwie żony jego nienaturalną 
śmiercią um arły?  Boże, toby okropnie by ło !"

W  lej chwili zabrzmiała pod jej oknami piosnka 
z towarzyszeniem mandoliny.

„To on! To on!" rzekła Pulcheryja zciclia i otwo­
rzy ła okno.

Za chwilę śpiewak onoj piosnki wydźwignął się po 
jedwabnej drabince do okna więzienia signory M&f 
tignano, i w skoczył chyżo do środka.

»A niele!" zaw ołał kochanek czule. „Znowuś pod* 
zamknięciem!"

„Ach, w istocie, kochany Jakobo, jestem bardzo 
nieszczęśliw a;" w estchnęła Pulcheryja.

„Dla czegożlo, kochanie mojej d uszy?" zapytał 
Kazanowa.

„Ponieważ złow rog. los mój złączył mię z człowie­
kiem, który , jak  ów rycerz Sinobroda, żony swoje 
m orduje."

»M orduje?" pow tórzył signor-cavaliere. „Jak to 
rozum iesz, piękna sw aw olnico, najnadobniejsza ze 
wszystkich kobi“t ?  Zkądże ci ta myśl p rzy sz ła? "

„Czy widzisz ową szafę?"
»Oczywiście."
„A  wieszże, co w niej je s t? "
„Nie."
„I ja też nie w iein; ale to właśnie najbardzn j  

mię niepokoi. Od dziesięciu miesięcy proszę i zakli­
nam mego starego nieznośnego m ęża, aby m* wy­
z n a ł, co jest w  tej szafie, zawsze mi odpowiada, 
że mu n ie  w o l n o  tego powiedzieć. Pojmujesz te­
dy, iż w tern jest jakaś okropna tajemnica."

„Miałżeby on dopraw dy...."
» 0 , przeczucie moje mnie nie zw odzi!"
„Ależ dla odkrycia tej tajemnicy nie potrzeb* 

nam nic więcej, jak tylko tę szatę o tw orzyć."
»To się ła tw o mówi, ale jak że?  kiedy żaden ślu­

sarz w  W enecyi nie zdoła tego uczynić?"
„Któż to  pow iada?"
»Mój mąż."
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»Kłamie! Mam ja w domu klucz, moja Pulchery- 
jo , który wszystkie zamki olwićra. Ju tro  przyniosę 
go z so b ą ; ju*ro więc będzie ciekawość twoja za­
spokojona. Dziś zaś nie iraćm y czasu i używajmy 
tćj krótkiej ckwili, jakiej nam zazdrość twego męża 
dozwala.”

» 0 , mój drogi Jakobo!” zaw ołałala Pulcheryja 
w  uniesieniu. „Zatem ju tro  dowiem się o wszystkiem !”

*
Przyjaciel nasz Kazanowa w rócił szczęśliwy do 

<lomu i udał się na spoczynek. Podczas gdy mu 
bug Morfeusz czarow.ie arabeski najpiękniejszych snów 
sn u je , m y-, dla bliższego zapoznania się z, cha­
rakterystykę kaw alera, zaglądnijmy do jego biurka, 
pomiędzy porozrzucane papiery , zapełnione dory- 
Wczćini zdaniami, i wydobądźmy ztamtąd garść afo­
ryzmów, które mogą do jaśniejszego wyświecenia 
charakteru jego posłużyć. Czytajmy i sądźm y: 

»Miłość jeśt podnóżkiem wszystkich zbrodni, a pie­
destałem cnót wszelkich.”

„W iara jest drzemaniem duszy.”
„Nadzieja jest fantazrnagoryją życia: oddala się 

lem bardziej od nas, im bliżej niej jesteśm y,”
„N ic, nie ma nic lak niepodobntgo do siebie 

w świecie, jak jedna kobićta do drugiej.”
»Twoja żona zwiodła cię — rzek ł margrabia M. 

do księcia V ., jednego z najdowcipniejszych mężów 
dworu Filipa oileańskiego. — Jah to? zaw ołał ksią­
żę — miałażby ona być n)i w ierną?”

„Marchese C. mawiał o swojej żonie: Przenoszę 
ból sprawiony jej zdradą, nad hańbę, pochodzącą 
z  mniemania o jej bezwarunkowej niewierności — 
Coto za gap’ arcypoetyczny!”

»Każda kobieta , jak m ów ią, jest zagadką. Roz­
wiązanie tej zagadki jest w tych s łow ach : C harque  
Jem m e est u n  ch a rm a n t e tre  q u i s ’h a b ille , b a -  
bille et dcskabille . (Każda kobieta jest przyjemnem 
stworzeniem, które się ubiera, szczebioce i rozbiera.)” 

„Pytano raz pewnego sławnego filozofa staroży­
tności, dla czego on piękność lubi. T ak , może się 
tylko ciemny zapytać, — odrzekł starzec. — Dzięki 
Logu, nie jestem ciemnym.”

„Każda kobieta jest czterótomowym j omansem, 
pierwszy tom daje nadzieję, drugi staje się już  roz­
m o k ły m , trzeci dziwaczy bez zw iązku, a czwarty 
nalewa się gorzkiemi albo też udanemi łzami. Kto 
pojedyncze stronice romansu chce przerzucić, ten 
^ystaw ia się na niebezpieczeństwo stracenia wątku 
1 przeglądu całości; kto zaś wszystko chce czytać, 
nic nie przerzucając, ten straci zbyt wiele czasu i 
JMuży się wreszcie tak dalece, iż rad jest, gdy  się 
Jufc końca doczeka.”

»Z trzech kobiet — jedna ulega z miłości, druga 
zysku, trzecia dla niczego.”

Lo tej trzeciej kategoryi należała signora Marti-

gnano, która jedynie dla tego zdawała się kochać 
Kazanów ę , że miała wiele powodów być nieza­
dowoloną ze swego m ęża, a nawet nieeierpieć go 
jako nudnego i nieznośnego Dwudziesto-frzechletnia 
mężatka w objęciach sześćdziesięcioletniego zazdro­
śnika. jestlo róża zamrażająca się w śniegu, której 
los ma rzeczywiście coś tragicznego.

* *%
Następnego wieczora gdy signor Filipo Marligna- 

no jak zwykle w Ridolto di San Moise p izy  farao­
nie siedział, i dukata za dukatem p rzeg ry w ał; nasz 
przyjaciel Kazanowa zakradł się jak  zwykle pod 
okno swojej sercowej damy, któia za chwilę już 
go namiętnie do piersi przyciskała.

„Kochanku, i có ż?” zapytała piękna Pulcheryja. 
„Czy przyniosłeś klucz wiadomy ? ”

„Jużci przyniosłem !” odrzekł nasz bohater wci- 
skując płomienny pocałunek na różane jej usta.

»A więc otw órz, otw órz! Niech już raz spadnie 
zasłona z tej tajemnicy.”

Długo opierał się zamek owej szafy wszelkim 
sposobom przyniesionego przez Kazanowę w ytrycha; 
nakoniec jednak musiał ustąpić.... drzwi sie otwo­
rz y ły , a zamiast żon zam ordowanych, ujrzano sta­
roświecki portret.

„Cóżtc je s t? ” zapytała Pulcheryja.
»Sądząc po mitrze, zdaje się to  być portre t do­

ży. Ale s tó j, czyto nie jakiś napis tani w ro g u ?  
Nie inaczćj. A ! teraz wiem już w szystko!” 

„Chciejże i mnie pow iedzieć!”
»Nie te ra z , nie te ra z , mój an ie le ; chwile nasze 

są policzone, a wnet uderzy godzina, w której twój 
mąż od faraona powraca. Kochanko, czas drogi!...” 

„Pierwej jednak muszę wiedzićć....”
„Julro , ju tro  usłyszysz całą historyję tego obra­

zu.... na dziś, luba, jużto zapoźno... pódjź, kocha­
nie, pó jdź!”

W  tej chwili usłyszeli ohoje kaszel staregu si­
gnora Martignano, który dziś wcześnićj niż zwykle 
do domu wracał.

„ O , nieba! Mój m ąż!” krzyknęła przestraszona 
Pulcheryja.

„Zgaś świecę!” rzek ł Kazanowa, chwytając szybko 
za kapelusz, płaszcz i mandolinę, i wskakując czem- 
prędzej do szafy, której drzwi właśnie w tymsamym 
czasie się p rzym knęły , gdy drzwi do pokoju wię­
ziennego się otw orzyły i w szedł niemi pokaszlujący 
tyran do mewy.

„Święty Marku!” ozwał się signor Martignano. „Dla 
ćzegożtó moja droga Pulcheryja po ciemku siedzi.” 

„Przeciąg wiatru zgasił świecę przed chwilą.” 
„Szczęśliwym przypadkiem wracam dziś o godzi­

nę wcześniej niż zazwyczaj do domu. Zaczekaj, 
moje dziecię, za krótką chwilkę jestem znowu u 
ciebie.”

*
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To m ów iąc, udał się stary  po omacku przez 
długi korytarz do swego pokoju, aby tam krzesiwa 
poszukać i świecę zapalić, a tymczasem Kazanowa 
w yszedł z szafy, zamknął ją  za sobą, uścisną! ser­
decznie Pulchoi yje, i wskoczywszy na okno, spuścił 
się po drabince do czekającej go na dole gondoły.

zaledwie Pulcheryja okno za uciekającym zamknęła, 
w rócił signor Filippo z zapaloną świecą do wiezie­
nia swojej małżonki.

„Cóż za zbyt szczęśliwa gwiazda sprowadza cię 
dziś, kochany Uiisesie, tak niezwykle wcześnie w r a ­
miona twojej uięskniającej za tobą Penelopy?” za­
pytała Pulcheryja z wymuszonym uśmiechem.

„Jestem coś nie zdrów , moje dziecię. Kaszel mię 
dręczy nieznośnie. Pójdź Pulcheryjo , połóżmy się 
spać.”

»Co też gadasz? Nie jestem wcale śpiącą i po­
siedzę jeszcze z godzinę. Chcę doczytać tej książki.” 

»W olnoż wiedzieć, jakiemu poecie podarzyło się 
to  szczęście zajęcia uwagi twojej ? ”

Pulcheryja pokazała mu książkę; byłto dziwaczny 
poemat pod napisem »1C R-sbandita,”, składający 
się z kilku tysięcy wierszów, pomiędzy ktoremi ani 
jedno R  się nie znajdowało. A utor tej literackiej 
osobliwości nazywał się Vincenzo Cordone, i był 
mnichem dominikańskim, który żył na początku siedm- 
nastego w ieku, i R  wymówić nie umiał.

S ignor M artignano, który nieco mistycznego ty ­
tu łu  tej książki od razu pojąć nie mógł, zapylał 
zazdrosnem  zdjęty podejrzeniem :

»I co tćż jest w tej książce?”
»Jest tam historyja niegodziwego zdrajcy , który 

swojej żonie wyznać nie chce, co on przed nią 
w  jakiejś tajemnej złotej puszce ukryw a. P rzy tej 
sposobności, Filipo, muszę ci powiedzieć, iż owa 
sz afa , której ty w  mojej obecności żadną miarą 
o tw orzyć nie chcesz, podejrzenie we mnie zbudzą, 
jakbyś t y . . . ”

„Mówże, kochana Pulcheryjo. m ów !” prosił stary. 
„Nie, n ie ; wolę zamilczeć.”
„D laczegóż?” zapytał Filipo z wzrastającą ńiespo- 

kojnością. »Alboż wiesz, co w tej szafie się k ry je?” 
»\Viem....”
» l odkądże?”
„Już od kilku tygodni.”
„I któż cię z tą nieszczęsną tajemnicą zap o zn a ł?” 
„Bożek snów. Pewnej nocy, gdym właśnie była 

zasnę ła , pokazał mi się we śnie m łody , piękny, 
m iły kawaler, który złotym  czarodziejskim kluczem 
tajemniczą szafę otw orzył , i do « h a  mi szepnął^ 
Nieszczęśliwa niewiasto, wyjawię . ąjemnicę tw ego 
m ałżonka, który jest starym  zgrzyLiałym zbrodnia­
rzem . Tam w  owej szafie ukryw a on obraz ....” 

„Mów, mów dalćj, czy jże?”
„N ie, dalej nie wolno mi m ówić!” rzekła ch y ­

tra  Ewa.

„P ulcheryjo!” zaw ołał s ta rzec , drżąc na całeuT 
dole. „M ogłażbyś kiedy być tak okrutną, abyś zdra­
dziła tę tajem nicę?”

„To zależy od okoliczności. Gdybyś i nadal cbciał 
mię wolności pozbaw iać, natenczas bądź przygoto­
wanym na wszystko. W yrzeknę tylko słow o, a. .” 

„Pulcheryjo! Uczynię w szystko, czego żądasz, je -  
źli mi poprzysiężesz, że nikomu więcej ani słowa 
o tym obrazie nie wspomniesz, gdyż inaczej, jestem 
zgubionym.”

„W iem o te in ; a przeto musisz każdej mojej 
woli być uległym, jeźli chcesz, abym się na ciebie 
nie rozgniewała. .. bu skoro się rozgniewam ....” 

„M ilcz, milcz kobieto , gdyż i ściany mogą pod­
słuchać. Niech licho porwie owego bożka, co ci 
odkrył tajemnicę tego obrazu , który nasza rodzina 
od przeszło lal trzystu jako świętą relikwiję p rze­
chowuje. W  twoich rękach, Pulcheryjo , jest teraz 
moje życie i wolność moja. Okaż iż jesteś szlache­
tną i utniesz milczeć jak g rób .”

»Ale będzieszże odtąd zawsze grzecznym i po­
słusznym dla m nie, i nie będziesz mię już więcej 
zam ykał ?£*

„Będę posłusznym na każde skinienie twoje, i wszy­
stko co ci radość spraw ia, uczynię.”

„W ięc zaraz ci tu malcfiką próbę zadam. Karna­
w ał upływa.... n k  byłam jeszcze na żadnej tegoro­
cznej zabaw ie; pojutrze zaś chcę się także rozw e­
selić i pójdę na wielki bal maskowy. Daszże mi sło ­
wo, iż mię lam zaprowadzisz ? ”

»Przyrzekam  ci to .”
»Możesz tedy pójść spać.”
»A lyż ze mną nie pójdziesz?”
„Signor Martignano, nie nudź swojej żony niepo­

trzebnymi pytaniami.”
Stary wyszedł z niechetnem zadziwieniem z pokoju.

Następnego w ieczora, gdy pocieszyciel Pulche/y1 
znowuż po drabince do jej okna się zakradł, nie 
chciała ona mu wprzódy dać pocałunku, aż póki 
jej h jjtoryi owego obrazu nie opowiedział.

„Jestto portret sławnego ze swoich nieszczęść 
doży Marino Falieri,”’ — rze k ł Kazanowa — „dany 
przezeń w dzień przed jego straceniem, lS go  kwie- 
ti.ia 1355 r . , signorowi Bartolomeowi Martignano? 
przodkowi twojego męża, jednemu z najpowierniej- 
szych przyjaciół Falierego. W krótce po tegoż ścię­
ciu, wydała rada wielka surow y rozkaz, aby dl® 
zupełnego wytępienia pamięci straconego doży, wszy- 
stkie monety z jego obrazem przetopiono, a wszy- 
stkie portrety  jego  w przeciągu ośmiu dni, do spa­
lenia wydano. W szakże mimo ten również tyrań; 
ja k  i dziecinny rozkaz, pozostał ów obraz, który 
twój stary  tak tajemniczo przechow uje, pDś< ’’ 
w jego rodzinie, która go jako relikwiję sz cz ęś liw i
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'dla siebie wróżby uważa. Podług owej starodawnej 
ustawy podpada każdy, u kogoby wizerunek Mari- 
u a  Falieri był znalezionym, dotąd jeszcze karze dzie­
sięcioletniego więzienia na galarach. I to, mojf. dro­
ga duszo, jest powodem , dla czego twój małżonek 
ten obraz tak starannie ukryw a, i nigdy ci go po­
kazać nie chciał. ”

„Szczęście, że ja to wiem! Tajemnica ta zamienia 
mego tyrana w niewolnika, który od dzisiaj tak 
skakać musi, jak ja  mu zaśpiewam.... Będę go zaś 
tak  dręczyła, jak  ten stary  nieznośny Otello innie 
dotąd dręczył. ”

» B ra v o , b ra v o ,  aniele! Mąż w jego wieku nie 
ma już wcale praw a być zazdrosnym.”

»Teraz ja  jestem panem !’’ rzekła hardo Pulche­
ry ja. »Jufro rano musi mię inój mąż na plac św. Mar­
ka, a wieczortin na redutę zaprowadzić ... Tam się 
obaczymy, nieprawdaż, mój JakoLo ? ” zapytała, tu ­
ląc się miłośnie do piersi swego pocieszyciela. „B ę­
dę za Kolombinę przebrana.... niebieska wstążka 
u  szyi oznajmi ci: to jest Pulcheryja, która z tobą 
pierw szego dnia swojej wolności chce użyć.”

„Ja będę tam za kapitana morskiego maskowany, 
i znajdę koniecznie sposób wydarcia cię ze szponów 
tw ego starego niedźwiedzia.”

„Potem wsiądziemy do gondoły, a....”
„Reszta samo z siebie się rozum ie;” zakończył 

Kazanowa i przycisnął kochankę do serca.
Śród słodkiej pogadanki miłośnej szybko upły­

nęła godzina Około północy pożegnał nasz bohater 
kochankę.‘ ;r :M

*
Nazajutrz rano przebrała się signora Pulcheryja 

za Kolombinę i kazała swemu staremu małżonkowi 
zaprowadzić się na plac św. Marka. Filipo, przy­
zwyczajony bardziej do rozkazywania niż słuchania, 
pow ażył się zrazu czynić niejakie protestacyje, lecz 
Pulcheryja pogroziła mu palcem i nie rzek ła nic 
więcej, jak :

j,Signor Filipo, pamiętaj o Szafie.”
Stary m ą ż , nie obdarzony zbyt zapamiętałą od­

w agą, pobladł. lego małżonka zaś roześm iała się, 
m ów iąc:

»Zdejm płaszcz swój.... tam wisj maska dla cie­
bie... Pójdziesz ze mną przebrany za poliszynela.” 

„Co też ty  sobie myślisz! Miałżebym się na sta­
rość przebierać za bajaca ? ”

„Ja tak chcę!” rozkazała Pulcheryja. biorąc czar­
ną półmaskę na tw arz.

„Pulcheryjo, nie przyprowadzaj mię do gniewu.” 
„Filipo, pamiętaj o portrecie doży.”
„Pęknę ze z ło śc i!” zaw ołał stary.
„Przeze m nie, pęknij; ale nie baw się długo, 

gdyż pałam niecierpliwością widzenia cię w  stroiu 
bajaca.”

„Robieto, zabijasz m ię !”

»No, jakże ' ł  Czy c l  się podobam w  tym stroju 
zapytała nowa K olom bina, stając tuż przea mał­
żonkiem.

»Szatan z ciebie!”
»A z ciebie, signor F ilipo , zdrajca, zbrodzieii, 

którego, jedno słow o z ust moich, na dziesięć lat 
do więzienia wtrącić może. Nie zapominaj o tern, 
i spiesz się.”

Biedny, zdradzony Filipo, musiał chcąc nie chcąc 
p rzy s ta ć , i p a r  o rdre  d u  M u ft i  wdziać krzyczącą 
maskę poliszynela na swój sta ry , rozpadający się 
kościotrup. Z niebieską wstęgą u piersi, a zgarbio­
nym bajacą pr/.y boku , pospieszyła piękna Kolom­
bina na plac św. M arka, rojący się tłumem macek.

Już tam od świtu niewypowiedziany gw ar i na­
tłok  panow ał; można się było tylko z niebezpie­
czeństwem życia przecisnąć. Więcej niż pięćdziesiąt 
tysięcy masek uwijało się w stóbarwuej mieszaninie. 
W szyscy pchali się i potrącali wzajem nie, wrze 
szczcli, śpiewali i gw izdali, jakgdyby piekło całą 
sw cję załogę szatanów z rozwiniętemi chorągwiami 
przy muzyce w ojskowej, na świat było wypuściło.

!M -M

W  tym gwarnym  ścisku okazała się teraz jedna 
z najpiękniejszych Kolombir., prowadzona przez je ­
dnego z najszkaradniejszych poliszynelów w całej 
Italii. Kwaśna , skrzyw iona inina a wesoła maska 
starego jegomości Marlignano tw orzyły  najsprze­
czniejsze przeciwieństwo. Signor Filipo złorzeczył 
w duszy P ulcheryi, lecz nie śmiał tego głośno 
uczynić, gdyż miała ona władzę wtrącenia go na 
dziesięć lat do więzienia. Podczas gdy wszystko 
wkoło weseliło się i puslow ało , nasz stary  bajaco 
wzdychał w goryczy serca sw ego, przeklinał na 
czem świat stoi, i trząsł się ooczęśei z gniewu, po- 
części 7, zimna, które z rana, jego lekki strój masko­
wy zbyt nieprzyjemnie przenikało.

„Moje dziecię,” — ozwał się wreszcie signor Fi­
lipo skruszony — „pójdźmy już do dom u; tu 
zim no, że aż mi zęby dzw onią, a przytem trudno 
się pomiędzy tą szaloną zgrają przecisnąć. Pamiętaj 
dziecię na moje lala i podagrę...”

»Pamiętaj o portrecie w szafie;” odrzekła Pul 
chery ja; oglądając się wkoło za swoim kapitanem.

„Jesteś okrutną , koDieto !” wyjąknął drżący od 
zimna poliszynel.

„Jestes bardzo zabawnym, bajaco!” odpowiedziała 
Pulcheryja, zanosząc się od śmiechu.

Tu zbliżył się Jo  nićj wyglądany kapitan okręto­
wy i zlekka tracił ją  łokciem. »To on!” pomyślała 
signora, i skinęła głową w  znak odpowiedzi. W  lej 
chwili maska znikła.

»Puleheryjo 1” ozw ał się żałośnie zziębły bajano. 
„Zlituj się nade mną, starym  człowiśkie.n, Ł tó ry  
już boleść w żołądku czuje ”
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„Signor Filip o by ł i będzie zawsze niewieściu- 
ch em ! Jakże można, aby ktoś przy trzech stopniach 
m rozu, na zimno się u sk a rża ł!” ozwała się ognista 
Pulcheryja.

»Nie zapominaj, moja kochana, że ja starszym 
jestem od ciebie ”

„A  któż ci kazał, siary  błaźnie, brać sobie mło­
dą żonę!”

»Co s ły szę! Zkądże ta m ow a?”
»Czy ja  rozum iesz!”
„Szydzisz ze m nie!”
»Zasługujcsz nato, gdyż dręczyłeś mię i prześla­

dow ał, jakbym była twoją niewolnicą. Teraz nad­
szedł czas, gdzie ci się równą odpłacę m ia rą!” 

»Pulcheryjo, czy szatan w ciebie w stąpił!”
„Nie szatan ale twój Falieri, którego chowasz 

tam w szafie.”
„Ha, zg inę!” zaw ołał nieszczęśliwy bajaco w roz­

paczy.
„Gzy wy jesteście signor Filipo M artignano?” 

zapytał jakiś jegomość w czerwonem domino, stając 
tuż przed nim.

»Do u s łu g ;” odrzekł dzwoniąc zębami poliszynel. 
„Szukamy was od godziny ;” ozw ał się w pobliżu 

g łos drugi, pochodzący z jakiegoś czarnego domino. 
„Mnie szukacie?”
„W  imieniu spraw iedliw ości;” przemówił z tyłu 

ktoś trzeci w białem domino.
„Czegóż chcec ie?”
„Abyście z nami posz li;” rzekli wszyscy trzej razem. 
„D okąd?”
„Do są d u ;” oświadczyło czerwone domino. 
„P o có ż ?”
„W ytłum aczyć s ię ;” odpowiedział czarny.
„Z czego ? ”
„Z występku, którego wasza rodzina od przeszło 

lat trzystu  się dopuszcza;” dodał biały.
„W  imieniu najwyższej policyi, przyaresztujcie 

g o !” rozkazał czerw ony, zwracając się do swoich 
tow arzyszy.

„Pójdźcie z nam i!” ozwali się siepacze. 
„Jezu-Chryste, zginąłem !” krzyknął bajaco „Pul- 

chery jo , żono m oja, nie opuszczaj sw ego nieszczę­
śliwego męża....”

„Nie w o ln o !” rzek ł czerwony.
»W ięc wracam do d o m u , mój F ilipo !” ozwała 

się Pulcheryja, i porzuciwszy starego, zniknęła w tłu ­
mie masek.

„Św ięty Marku, gdzież moja żona!” zaw ołał si­
gnor Filipo.

„Zniknęła-,” odpowiedzieli obaj siepacze, i wzią­
w szy go między siebie, uprowadzili z sobą.

Gdy Pulcheryja- i czerwona maska z oczu siepa­
czom zniknęły, rzek ł biały do czarnego:

»Teraz zatrzym ajm y się tro c h ę , i przekąśmy co 
razem .”

„A signor nie będzie łaskaw  zjeść tu z nami 
śniadania?” zapytał czarny.

»W szakże macie mię aresztow ać?”
„Tak je s t,” — ozw ał się biały — „ale ponieważ 

jesteśmy w dobrym hum orze, więc wolimy cię....” 
»Puścić;” zakończył czarny.
„Jakto ? Nie jesteścież więc siepaczami ?”
„Broń Boże!” odpowiedzieli tamci, śmiejąc się. 
„Ha, ło try !  A cóż wy za je d n i?”
„Maski, które chciały sobie pożartow ać;” rzek ł 

biały.
„Napędzić ci s trac h u ;” dodał czarny.
» 0  nikczemni zwodziciele! Gdzież moja żona?” 
»I wyż macie jeszcze żonę ?” zapytali tamci z mi­

ną niedowierzającą.
„Młodą, lekkomyślną żonę, której nierozsądek do 

rozpaczy mię dziś przywodzą!” krzyczał bajaco 
i z d a .ł sobie wściekle maskę z tw arzy. „O matko 
boska! Gdzież jest P u lchery ja!?”

„Czyż się doprawdy tego nie domyślacie?” za­
pytał biały.

»Signora buja teraz gdzieś z swoim młodym, 
przystojnym kaw alerem ...”

„Który jej przedstawia, jak  nierozsądną jest rze­
czą....”

„P erły  swojej młodocianej pitkności rzucać przed 
starego, zgrzybiałego męża....”

„O , św. Marku, oto tam stoi moja żona!” krzy­
knął starzec i rzucił się pomiędzy tłum y, aby się 
przedrzeć do swojej Kolombiny, która miłośnie ku 
jednemu z najswawolniejszych arlekinów weneckich 
przychylona, po placu św. Marka się przechodziła.

„Gadzino! Przecież cię wreszcie znalazłem ?” krzy­
knął rozzłoszczony małżonek, i chciał Pulcheryi ma­
skę z tw arzy zedrzeć.

„Niegodziwy bajaco!” zgrom ił go jej tow arzysz. 
»I tyż śmiesz naruszać świętą wolność m askow ą?” 

»Mam prawo do tego! Ta maska, to moja żona!” 
„K łam iesz, bajaco!” odparł arlekin i zadał sta­

remu tak ciężki raz w żołądek, iż signor Martigna- 
no ku wielkiej uciesze wszystkich obecnych, chcąc 
nieobcąc koziołka wywrócił.

Gdy zaś najbiedniejszy ze wszystkich poliszyne­
lów na nogi powstał, Kolombina i arlekin dawno 
już uszli.

Stary Filipo puścił się na zdarz-Boże znowuż 
w pogoń za niem i, i jak  postrzelony odyniec mio­
ta ł się po całym placu św. Marka, szukając żony.

Tymczasem Pulcheryja siedziała oddawna przy 
boku kochani* a swego w gondoli, k tó ra  uszczęśli­
wioną parę do Murano zaw iozła , gdzie oboje bez­
piecznie w pierwszej lepszej chacie rybackićj, ucie- 
chom karnawałowym oddawać się mogli.
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B i e d . . /  s ig u o r  F i l i p o , k tó r eg o  m ęczarn i  uikt op isać  
nie  z d o ła ,  n a l a t a w s z y  s ię  d a ie m n ie  z a  s w o ją  ż o n ą ,  
w r ó c i ł  dopiero o p ó łn o c y ,  w p ó ł  n i e ż y w y  do domu.

P u lcb er y ja  s p a ł a  już  w  łó ż k u .
» P rzeb u d ź  s ię !«  k r z y k n ą ł  je j  s t a r y  nad g ł o w ą ,  i po-  

t r z ą s ł  j ą  g w a ł t o w n ie .
e C ó ż  tan. ?« z a p y t a ł a  z a c n a  m a łż o n k a .
» P y ta s z  s i ę  j e s z c z e !  W y z n a j  w s z y s t k o  g a d z in o ,  

lub giń n a t 3 chmiast!«
»Fil ipo n ie  zapom inaj  o s z a f i e ;« r z e k ł a  o z ię b le  P a l -  

ch ery jd  i o b ró c i ła  s i ę  na drugą stronę.
» R o z p a c z  mię b i e r z e !« k r z y k n ą ł  n i e s z c z ę ś l i w y  m a ł ­

ż o n e k ,  i z a d r z a ł  z  t r w o g i  i d r e s z c z u .
B iędny  bajaco p r z e z ię b i ł  s ię  na dni kilka.

S T R A C H Y .
Z n a n y  n iem ieck i  autor, k s ią ż ę  P i ick ler-M uskau ,  op i­

su je  w  » G a z e c ic  p o w czec h n ćj*  następ u jący  ś w ie ż o  w y ­
d a r z o n y  w y p a d e k , o p o w ia d a n y  mu p r z e z  pana  S . . . . , 
kom endanta  s ta r o ż y tn e g o  zam k u  W a r tb u r g  k o ło  F i s e -  
nach, w  w .  ks. W e im a r sk ie m .  — P e w n e j  n o c y ,  pod­
c z a s  g w a r t o w n ć j  burzy ,  pan S . . . . , w  o b a w ie  a b y  w i ­
cher j e g o  ulubionej, i w ł a ś n i e  przed  n ied a w n y m  cza s em  
z  v, ie lk ićmi trudy i k o s z t y  odnow ionej  s a l i  r y cer sk ić j ,  
nie u s z k o d z i ł ,  z r y w a  s ię  cop.-ędzej z  ł o ż a ,  b ierze l a ­
tarkę i nie budząc n ikogo  z e  s n u ,  s p i e s z y  sam  jed en  
n a d ó ł  do sa li .  j e s z c z e  w  z n a c z n e m  oddaleniu  od w n i j -  
ś c ia ,  z d a je  mu s ię ,  j a k b y  s ł y s z a ł  g ło su j -  ch rzes t  w  sa li .  
D o b y w a  w ię c  k l u c z a ,  a b y  sp ie s z n o  d r z w i  o t w o r z y ć ,  
l e c z  ku n iem ałem u z d z iw ie n iu ,  w id z i  j e  j u ż  n a  os'cież  
o t w a r te ,  ch o c ia ż  trudno b y ło  przypus'cić,  aby  to j e d y ­
nie skutkiem  p rzec ią g u  w ia tru  s ta ć  s ię  m o g ło .  Nie  
z d a ją c  sobie  je d n a k  a o k ła d n ie js zć j  s p r a w y  z  o sob l i ­
w s z e g o  trafu tej o k o l i c z n o ś c i ,  w c h o d z i  sp ie s z n o  do 
ś r o d k a ,  i znajduje  tam w s z ę d z i e ,  g d z ie  ty lko  la ta r ­
k ą  p o ś w i e c i ł , w s z y s t k o  w  z w y c z a ju j -m  stan ic .  Tćm  
u spokojony , chce j u ż  p o w ró c ić ,  a le  przj-by w s z y  u koń­
c a  s a l i ,  p o s t r z e g a  z e  zd u m ie n iem ,  iż  r y c e r z ,  k tóry  
ta m że  na cz a r n o  ubranym  tur n ie jow ym  koniu, w  zbroi  
p o d o b n e g o ż  k o lo r u ,  s z e r e g  u s ta w io n y ch  w  sa l i  r y c e ­
r z y  z a m y k a ł ,  z  m iejsca  s w e g o  z n ik n ą ł  i ty lk o  sam  
koń b ez  j e ź d ź c a  p o z o s ta ł .  \ a  ten w id o k  d r e s z c z  mi­
m o w o ln y  p r z e j ą ł  k o m e n d a n ta ;— l e c z  w y s t a w m y  sobie  
p rzes tr ach  j e g o  , g d y  o b r ó c iw s z y  s ię  ku o k n u , u jr z a ł  
w  n i ż y  okiennćj o w e g o  b rak u jącego  r y c e r z a ,  z  opar­
tą o u am ienną p oręcz  g ł o w ą ,  z  w j t r z e s z c z o n e m i  nań  
o c z y m a ,  w y g o d n ie  s i e d z ą c e g o ,  i w  te jż e  sam ej chwili  
z  łoskot.nym trza sk iem  i g rzm o tem  p r z e z  sekundę  w r a z  
z  innćmi m a rtw e m i m a s k a m i,  ż ó ł t o - s i a r c z y s t ą  b ł y ­
s k a w i c ą  o ś w ie c o n e g o .  W n ie w y m o w n y m  p rzestrachu  
w z b u r z o n e j  fa n e a z y i ,  z d a je  s ię  k o m e n d a n to w i ,  ż e j u ż  
w id z i ,  jak  r y c ć r z  n o g ę  podnosi  i  ku niemu iść  s i ę  z a -  
b iera . . . .  a ż  w r e s z c i e ,  s t r a c i w s z y  p rzy tom n ość ,  pan 8 . . . . ,  
nie m o g ą c  d łu ż ć j  t e g o  s t r a s z n e g o  z n ie ś ć  w id ok u ,  w  śm ier­
te lnej  t r w o d z e  ucieka .  InstynKtem -wiedziony, opam ię -  
tuje s ię  a ż  na  ł ó ż k u ,  g d z ie  n ie p e w n y ,  c z y  to r z e c z y ­
w i s t o ś ć  c z y  ty lk o  se n n e  w id m a  g o  ł u d z i ł j ' , po n a a -  
z w y c z a j n ć m  unużeniu  w  g łę b o k i  sen  z a p a d a .  N a z a ­
ju trz  r a n o ,  g d y  w s z e l k a  g r o z a  n o cn a  przed ś w ia t ł e m  
ja s n e g o  poranku u stąp i ła ,  pan S . . . .  g n ie w a  s ię  sam  na  
s ieb ie ,  i ż  d a ł  s i ę  podounyin s trach om  n iepokoić ,  i w m a ­
w i a  w  s iebie  u s i l n i e , ż e  w  d z i s ie j s z y c h  c z a s a c h  
cuda do d z ie c ię c y c h  bajek n a l e ż ą , a z a te m  w s z y ­
stko  n atura lnym  b ieg iem  r z e c z y  .d z iać  s ię  m usiało .  
D la  u p ew n ien ia  s ię  w  tern przekonaniu ,  ubiera s i ę  ż y ­
w o ,  id z ie  w r a z  z  s ł u ż ą c y m  z u o w u ż  do s ta r o ż y tn e j  
^ y ce rsk ić j  s a l i ,  którą  w c z o r a j  p r z y  sw oim  n i e z w y k l e

p r z y s p ie s z o n y m  o d w r o c ie  z a m k n ą ć  za p o m n ia ł .  W s z a k ­
ż e  p r z y s z e d ł s z y  do d r z w i ,  z n ajdu je  ta k o w e ,  j a u  z w y ­
k le ,  na  d w a  sp u s ty  zam k nię te ,  a g d y  dJ środk a  w s z e d ł ,  
p o w i t a ł  g o  m i ły  b lask  rannych  prom ien i,  k tóre  po 
c z a r n y c h  s t a l o w y c h  puk lerzach  m ig o cą c  i g r a ł y ;  n a ­
s ta je  w s z y s t k o  w  n a le ż y t y m  p o r z ą d k u , ż a d n a  zbroja  
ani ru sz o n a ,  a ó w  c z a r n y  rj-cerz  z  sp u s z c z o n ą  w  d ó ł  
d z id ą ,  s i e d z i  j a k  d a w n ie j  nito  p r z y k u ty  na koniu. D o -  
pićro po n a jd o k ła d n ie js z y c h  o g lęd z in a ch  p o s t r z e g a  k o ­
m endant m a łą  zm ian ę .  L e jc  konia  s p o c z y w a ł  t y lk o  
po c z ę ś c i  w  ręku r y c e r z a ,  g d y ż  l e w y  rzem ień  b y ł  
r o z e r w a n y  i z w i s a ł  ru m akow i  po szj- i .  Nie m o ż n a  
z a i s t e  z a p r z e c z a ć , i ż  s t a r e m u , spruchniałem u le j c o w i  
c o ś  podobnego i b ez  ża d n ej  innćj z e w n ę t r z n e j  p r z y ­
c z y n y  z d a r z y ć  s i ę  m o że  — j a k o ż  mimo najus i ln ie j ­
s z y c h  starań  nie p o w io d ło  s ię  dotąd z n a l e ź ć  d a l s z e g o  
n a tu ra ln ego  w y ja śn ie n ia  tej c a łe j  o k o l iczn o śc i .  K om en­
dant S . . . .  w j ’m ó g ł  na sobie p r z e k o n a n ie ,  i ż  to w s z y ­
stko  b y ło  ty lko  n i e z w y c z a j n i e  ż y w e m  z j a w is k ie m  
sennćm , co tćm p raw d op od ob niejszą  r z e c z ą  być  mu  
s ię  z d a j e ,  iż  w k r ó tc e  potem w  n e r w o w ą  z a p a d ł  g o ­
r ą c z k ę .  Z t e m w s z y s t k ie m  w ą tp ić  m o ż n a ,  aby  p ró cz  
n a k a zu  p o w in n o śc i ,  c o ś  in n e g o ,  tak ł a t w o  do p o w tó r ­
n e g o  p ó łn o c n e g o  z w i d z e n i a  j e g o  ulubionej  s a l i  r y c e r ­
sk iej ,  s k ło n ić  g o  m ogło .

W iadom ości literack ie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika roln iczo -  przem ysłow ego  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr.  3 0 ty  i z a w i e r a :  
1) O upraw ie  pasternaku  na o tw a r te m  polu. 2 )  NTaj 
n o w s z e  d o ś w ia d c z e n ia  w  hodow aniu  z w i e r z ą t  domo­
w y c h .  (C ią g  d a l s z y . }  3 )  P o r ó w n a n ie  k o r z y ś c i  o t r z y ­
m anych z  cu k ro w n i  m a cera cy jn e j  c l irzą s to w s k ić j  w  K a -  
l iskieni, u Itr. P o to c k ie g o  z  fabryką  p r a so w ą  p u d l i s z e -  
w s itą  w  P oz i iańsk iem  , u lir. J ó z e f a  Lubieńsk iego  z  r. 
lS b d j ł j  z  u w a g a m i  nad fa b r y k a c y ją  cukru w  p r o w in -  
cyjach  polskich. ( P r z e z  R u d o lfa  B ia łk o w s k ie g o . )  ń) Z a ­
danie do n a g r o d y .  5)  W ia d o m o ś c i  ha n a io w e .

D ziennika mód paryzkick  pod r cd a k o y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr. l ó t y  i z a w i e r a ,  p ró cz  
mód, następująco  a r t y k u ł y : 1) U k ry te  d r z w ic z k i .  C ią g  
d a l s z y .  2)  W i e r s z ,  o n a r o w a n y  F e l ik s o w i  Lipińskiemu.  
3) Z a d a n ie  do n agrod y ,  ó )  U w iadom ienia .

M i c h ę  l e c  m ó w i  o Z w i e r z ę t a c h :  h ź  w i e r z ę ! . . .
n ie \v j ' ja śn iona  ta je m n ic a !  N ie sk o ń c z e n n y  ś w ia t  s u o w
ciem uj’ch i b ó ló w  nicmj'cb , które j e d n a k ż e  mimo n ie ­
dostatek  m o w y ,  z b y t  w id o c z n e m i  z n a k i  m ó w ią .  C a ła  
n atu ra  o b u rza  s ię  na b a r b a r z y ń s t w o , z  ja k ie m  c z ł o ­
w ie k  ź w i e r z ę t a ,  tycbto m ło d s z y c h  braci s w o i c h ,  z a ­
p o zn a je ,  p o n iża ,  d r ę c z y ;  c a ł a  natura w z d r y g a  s ię  n a  
to, i z a s k a r z a  c z ł o w i e k a  p rzed  tą i s to tą ,  która  ź w i e ­
r z ę ta  i ludz i  s t w o r z y ł a .  P r z y p a tr z m y  s ię  jeu o  b ez  
p rzesą d u  tej z a d u m c z y w e j  posępności  z w i e r z ą t ,  i tem u  
ich w y r a ź n e m u  p o c ią g o w i  ku htdziom, który  s ię  obja­
w i a  w  z w ie r z ę ta c h  najbardzić j  u m y s ło w o  r o z w i n i ę -  
tycb ,  j a k  np. w  koniu, psie i t. d. Nie z d a j e ż  się ,  iżj 
to s ą  d z ie c i ,  które ja k a ś  n i e p r z j j a ź n a  czarod z ie jk a ,  
w  ich u m y s ło w e m  ro zw ija n iu  się  w s t r z y m a ł a ,  i k tó r o  
d la te go  nie m o g ły  w z n i e ś ć  s ię  w y ż e j  nad p i ć r w s z e ,  n i e -  
p ow ia d o m e rojenia w  k o leb ce  — S ąto  m o ż e  u p ok orzo­
n e ,  s k a z a n e  na k arę  d u s z e ,  na  których  p rzem ija jąca  
k lą tw a  losu  c i ę ż y ? . . .  Smutne o c z a r o w a n ie ,  w  kcórem  
u jęta ,  n i e d o k s z ta łc o n a  is to ta ,  j a k b y  c z ł o w i e k  śp ią c y ,  
od c a ł e g o  o ta c z a ją c e g o  ś w ia t a  j e s t  z a w i s ł ą . . . .  A l o  
w ł a ś n i e  d la  t e g o ,  ż e  niby spi ,  m a ona p rzy s tęp  do ś w ia t a
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„ aóv , o k tórych  m y nic n ie  w ie m y .  M y w id z im y  j a ­
s n ą  , z w i e r z ę t a  w id z ą  c iem ną s tron ę  ś w ia t a  , a  k tóż  
w i e ,  c z y  ta  o s ta tn ia  nie  j e s t  r o z l e g l e j s z ą  ? W  o ryjen  
c i e . u t r z y m a ła  się  dotąd w ia r a ,  ż e  źw - ićrzę  — je: t 
uśp ioną ,  z a c z a r o w a n ą  d u s z ą ;  w  średnich w ie k a c h  ta ż  
w i a r a  z u o w u  p o w r o c i ła .«

P ó ł  11 o c  11 o - a  m e r y  k a ń s k i  k o w a l  Elihu Burrit  
ż y j e  w p r a w d z ie  ty lk o  ja k o  sk ro m n y  rzem ieś l in ik ,  l e c z  
j e s t  o r a z  tak u c z o n y m  l in g w is tą ,  i ż  w  tym -w zg lęd z ie  
m o ż e  sam em u k a r d y n a ło w i  M ezz o fa n t i  nie  ustępuje ,  a 
p r z y te m  s ł y n i e  ta k ż e  n a  c a łą  p ó łn o c n ą  A m ery k ę  ja k o  
n a j g o r l iw s z y  filantrop. U r o d z o n y  w  rV 1811 z  u c z c i ­
w y c h  a le  ubogich r o d z ic ó w ,  u m ia ł  Burrit  j u ż  w  6 ui 
roku ż y c i a  w s z y s t k i e  g łó w  ne u stęp y  pisma ś w ię t e g o  
n a  pamięć. B ędąc w  terminie , z g ł ę b i a ł  on w  g o d z i ­
nach w o ln y c h  od za trudnien ia ,  n a jz n a k o m its z y c h  k l a ­
s y k ó w  a n g ie lsk ich ,  a późn ić j  p r z y k ł a d a ł  s ię  usiln ie  
do um ie jętnośc i  m a tem a ty czn y ch .  W k r ó t c e  potć in n a ­
u c z y ł  on s ię  z  z a d z iw ia j ą c ą  ł a t w o ś c i ą  po ła c in ie ,  po 
n iem iecku,  po francuzku  i po gr e c k u ,  z a c z e m  w  kilku  
la ta ch  w s z y s t k i e  europejsk ie  j ę z y k i  sobie  p r z y s w o i ł .  
N a r e s z c i e  p r z y s tą p i ł  do nauki j ę z y k ó w  o ry jen ta ln y ch ,  
k tó r y ch  w ia d o m o śc i  r ó w n ie ż  g o r l iw ie  i pom yśln ie  w  n ie ­
d ługim  n a b y ł  c z a s i e .  W  r.  1838, p r z y  p e w n ć m  z g r o ­
m adzen iu ,  o z n a jm ił  gubernator  łfiyerett i ż  Burrit  p ięć­
d z i e s ią t  r ó ż n y c h  j ę z y k ó w  i n a r z e c z y  b ez  n a u c z y c ie la  
s ię  n a u c z y ł .  Mimo to nie zan iedbuje  Burrit  bynajmnićj  
s w e g o  r z e m io s ła ,  c h o c ia ż  i lo ść  i t r e ś c iw o ść  j e g o  prac  
l i terack ich  s ą  p r a w d z iw ie  z a d z iw ia j ą c e .  N a p is a ł  ou  
m n ó s tw o  r o z p r a w  do d z ie n n ik ó w  nauko w y  cli, a  p r z y -  
tćm mićw-ał l i c z n e  o d c z y t y ,  które w  N o w y m  Jorku,  
w  Filadelf ii  i w ie lu  innych m iastach  Z jed n o czo n ej  Am e­
ry k i  z a w s z e  m nogą i dobraną pub liczność  z g r o m a ­
d z a ł y .  G dy Burrit  t e r a z  w ł a ś n i e  j e s t  w  s i l i  m ę z k ie -  
g o  w ie k u ,  przeto  m o ż n a  s ię  j e s z c z e  w i e l e  po j e g o  b a ­
daniach n a u k o w y c h  s p o d z ió w a ć .

Ż y w y  ś w i a d e k  c z a s ó w  p r z e d p o t o p o w y c h .  
N ie d a w n o  temu, w  kopalniach  w ę g l a  k am iennego  w  Balh-  
g a te  w  A n g li i ,  z d a r z y ł o  s i ę ,  iż  z e  ś w ie ż o  ro z łu p a n ej  
b r y ł y  w-ęgla w y s k o c z y ł a  — ż y w a  ż a b a .  M iejsce  w  k to -  
rćm s ię  z n a j d o w a ła ,  b y ło  zu p e łn ie  g ła d k ie ,  i m ia ło  
dok ładn ie  k s z t a ł t  ż a b y ;  n ie  m o ż n a  t ć ż  b y ło  d o s trzed z  
i a d n ć j  s z p a r y  ani s z c z e l i n y ,  p r z e z  k tórąby  m o g ło  
b y ło  w n ik a ć  p o w ie tr z e .  T y ln e  n o g i  ż a b y  b y ł y  p r z y ­
najmniej  d w a  r a z y  tak  d łu g ie ,  j a k  z a z w y c z a j ,  p r z e ­
dnie z a ś  z e  s z c z ę t e m  p r a w ie  z n ik ły .  Z a r a z  po u w o l ­
nieniu s w o je m  w y s k o c z y ł a  w e s o ł o ,  i z d a w a ł a  s ię  w o ­
d y  s z u k a ć .  Z r e s z t ą  b y ła  ona  dość  m a ła ,  m ia ła  kolor  
j a s n o - b r o n z o w y ,  o c z y  ś w ie c ą c e ,  l e c z  w  o g ó ln o śc i  z a ­
c h o w a ł a  p r z e c ie ż  cechę  s n o j e g o  poch od zen ia  z  o w y c h  
c z a s ó w ,  k iedy  m o że  w r a z  z  N oem  tem sam em  odde-  
c h a ł a  p o w ie t r z e m ,  lub t e ż  z  o jcem Adamem i matką  
E w ą  w  te jsam śj  k ą p a ła  s ię  w o d z ie .  — P r z e d  niejakim  
c z a s e m  w s p o m n ie l i śm y  podobny p rzy p a d ek  o p s z c z o le  
p r z e d p o to p o w e j .

N o w e  perpetuum mobile. D z ien n ik  »B risto l Mercurye. 
donosi ,  i ż  z e g a r m is tr z  S ło n e  w  Cordiff w  A n g l i i  s p o ­
r z ą d z i ł  k u lę  m e ta lo w ą ,  m a ją cą  2 ca l i  w  śr ed n ic y ,  k tó­
ra  z a  pomocą w e w n ę t r z l i c g o  m echan izm u , na  rów n ej  
pr z e s tr z e n i ,  n ie o z n a c z o n ą  l i c z b ę  la t ,  a g d y b y  ani pó 
w i e r z ,  bnia z iem i  ani t e ż  p o w ie r z c h n ia  kuli ty m c z a se m  
s z k o d l iw y c h  zm ian  r.ie d o z n a ła  , p rzynajm niej  ty s ią c  
la t  -v je d n y m  kierunku t o c z y ć b y  s ię  m o g ła .  P an  S tone  
o ś w ia d c z a  n a w e t ,  iż  na  ż ą d a n ie  g o t ó w  j e s t  zrob ić  po ­
dobny a u to m a t ,  m ający 20 c e t n a r ó w  w a g i  — co ja k o  
p r z y k ł a d  n o w ć j  s i ł y  p o ru sza ją ce j ,  z e  w s z e c h  miar na  
u w a g ę  me ih a n ik ó w  z a s łu g u je .  Co z a ś  do cz a s u  t y ­

s ią c le tn ie j  t r w a ło ś c i  tej n o w e j  m a c h in y ,  nie wiemy'  
c z y  p. S tone n a p r a w d ę  p r ó b ę  z  nią w  tyui w z g l ę ­
dz ie  chce p r z e d s i ę w z ią ć ,  jak  to w  samej rzeczy- u c z y ­
nić p r z y r z e k a .

D a g e r o t y p i j a  p l a s t y c z n a .  YV B ostonie ,  w- P ó ł ­
nocnej A m e r y c e ,  w y s t a w i o n e  są  t e r a z  na w id o k  pu­
b l ic z n y  b iusty  p i e r w s z y c h  d y p lo m a tó w  k r a ju ,  w y k o ­
nane po m is tr z o w sk u  p r z e z  pan a  Blanchard z a  pomo­
cą n o w o  p r z e z e ń  w y n a le z io n e j  m ach iny .  T en  w y n a ­
la z e k  pana  Blanchard  s ta n o w i  n o w ą  epokę w- r z e ź ­
b ia rs tw ie ,  i ma s ię  do s a m e g o ż  r z e ź b ia r s t w a ,  ja k  d a­
g ero ty p ija  do r y s o w n ic t w a .  N a j b ic g ie j s z y  r z e z b ia r z  
nie j e s t  w  stan ic  nadać sw o im  utw orom  tej n a tu ra l ­
nej p r a w d y  i w i e r n o ś c i ,  ja k ić m i  w y r o b y  pana  B la n ­
chard s ię  o d z n a c z a ją .  Samo n rz ą u z c n ic  m achiny  j e s t  
t eg o  r o d z a ju ,  i ż  m o żn a  nią o d w z o r o w y w a ć  w s z e l k i e  
przedm ioty  p la s ty c z n e  jak ie jk o lw iek  w ie lk o ś c i ,  z  n a j -  
d ok ładn iej -zd ni  z a c h o w a n ie m  w s z y s t k ic h  c h o c ia ż b y  naj­
d rob n iejszych  r y s ó w ,  n iu szk u ł ,  ż y t e a  i t . p. W  pra­
c o w n i  pana  B lan ch ard  w  B oston ie  znajdują  się  o b e ­
cnie e g z e m p la r z e  takich w iz e r u n k ó w  s ł a w n y c h  lu d z i ,  
w e  w s z e lk i c h  rozm iarach  , z a c z ą w s z y  od k a in e ó w  
F r a iik l in a  i W a s h in g to n a  w ie ln o ś c i  grochu, s top n iow o  
a ż  do w ie lk o ś c i  naturalnej m arm urow ych  p o s ą g ó w  W e b ­
s tera ,  G ia y a ,  T a y lo r a  i J a c k s o n a  — u k tórych  p ró cz  
n a d z w y c z a j n e g o  p o d ob ie ńs tw a  ry s ó w  , ta k ż e  n ied o ró -  
w n a n ą  dotąd p r a w d ę  a n atom iczn ą  p o d z iw ia ją .

C z e g o t o  c z a s  n i e  m o ż e ?  K r ó le w s k ie  li l ijc  fran-  
c u z k ie ,  d a w n e  in s y g n i ja  monarchii  L u d w ik a  X I V g o ,  
w s z ę d z i e  z n o w u ż  na w idok  w y s tę p u ją .  N a w e t  w  P a -  
lais royal ,  g d z ie  j e  w  r. 1831 za ta r to ,  ja śn ie ją  one  
z n o w u ż  na  tarczach  herb ow ych  , ja k  i pod portretem  
k r ó la  F il ip a .  P r z e d  n i e j a w n y m  c z a s e m  p o ja w i ł  s i ę  
m a ł y  dzienn ik  m in is te ry ja ln y  z  herbami w s z y s t k i c h  
m o c a r s tw ,  a w  g ó r z e  nad  niemi w s z y s t k i ć m i  w id a ć  
l i l i je  domu o r le a ń s k ie g o .  W  k a p l ic y  r y c e r z y  orderu- 
podM iązk i  nad k r z e s łe m  In id w ik a  F i l ip a  w ie j e  s z t a n ­
dar z  li l ijami. N ie d a w n y  kogut  g a l ic k i ,  sym bol  r e ­
w o l u c y j n y ,  ustąpi ł  j u ż  z  kask ie l .ów  piechoty  fr a n -  
c u zk ić j .

Z g o d n o ś ć  m a ł ż e ń s k a .  J e s t e ś m y  p r z y  śn ia d a ­
n o .  G ospodyn i  domu naićw-a do f i l iżank i .  »Moja dro­
g a ;« o z w ie  s i ę  m a ł ż o n e k ,  rnic w o ln o  ló ż  s ę  z a ­
p y t a ć ,  co tam n a l ć w a s z  , c z y  k a w ę  c z y  h e r b a tę ?« — 
»Albo c o ?-.< r z e c z e  z  n ieza d o w o len iem  m a łż o n k a .  — 
» N i c , m oja  d r o g a ,« odpow ić  m a łż o n e k  u przejm ie ,  
ycl ic ia łem  cię ty lko  prosić ,  a b y ś  mi d a ła  herbaty ,  j e -  
ź l i  to, co  tam n a lć w a s z ,  j e s t  k a w a ;  lub p r z e c iw n ie  
k a w y ,  j e ź l i  jest. herbata ,  k tó r ą  w ł a ś n i e  na lew -asz .«

P r z e b i e g ł y  k o m i s a n t .  N ie d a w n o  w  p e w n y m  z a ­
j e z d n y m  domu w  S z tu tg a r d z ie ,  gdy- w ł a ś n i e  obiad przy  
tubie d hó le  r o z d a w a n o  , w c h o d z i  m a ł y , g a r b a ty  c z ł o  ­
w i e c z e k ,  z a  k tórego  o k a z a n ie m  się  w  s a l i ,  w s z y s c y  
l i c z n ie  z g r o m a d z e n i  g o śc ie  j e d n o g ło ś n ie  k ichać  z a  
c z ę l i .  »Tam do l i c h a !« z a w o ł a ł  j ed en  z  sp o łb ie s ia d n i -  
k ó w .  s Z k ą d ż e  nam w s z y s t k im  w  jednćj  ch w i l i  t a k a  
ochota  do k ic h a n ia !« — *Jato jestem  p r z y c z y n ą  tem u;*  
o z w a ł  s ię  garb u s ik ,  k tóry  n iem a ło  tą sw-oją s z tu c z k ą  
c i e s z y ć  s ię  z d a w a ł .  — »JaktoK< r z e c z e  ktoś inny. »Czy 
pan j e s t e ś  c z a r o w n ik ie m  ?« — »Nie, moi p a n o w ie ,  j e ­
stem  p o c z c iw y m  c z ło w ie k ie m ,  a w  s z c z e g ó l n o ś c i  ajen-- 
tem pew nćj  fabryki  tytoniu w  M agdeburgu. Mieliśc ie  
p a n o w ie  sp osob n ość  p rzek o n a ć  s ię  o dobroci n a s z e g o  
to w a ru  ! K t ó r y ż  w-ięc  z  p a n ó w  ży -czy  sobie p ak iec ik u ?*  
W  oka mgnieniu p r z e d a ł  p r z e m y ś i j  ajent 5o funtów- 
sw o jć j  tabaki i ud a ł  s ię  n a tyc hm iast  do innego  hote lu,  
g d z ie  mu ró w n ie  rom yśln ic  s i ę  p o w io d ło .
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